
NOWOŚCI i l l u s t k o w a n e

Tajemnicze oczy.
(Powieść na tle notatek amerykartsklc.i ddeklywów).
t

— Dziękuję cł, kochany chłopcze, b rdzo 
dziękuj*. Skorzystam z twej przes rogi. Is otnie, 
że natręctwo tego pana t mnie było podejrzane. 
N « dowie on się niczego odemnie.

Stuart pożegnał j (  t  doktorem zbierał się 
w  drog i powtarzał so  ie: .a  to dziw e l  dzi­
w ne! Leonora Arnym w  orni obłąkanych I*

XIV.
1 ZNOWU ZNIKNĘŁA!

Na o ległem przedmieściu w Chicag , -o* 
śród cienistego ogrodu widać ok * ały budynek, 
jest to prywatny z kład dla obłąkanych i i Bur* 
tona. W obszern m, starann e urządzonym po 
kojia na drugim piętrze, siedzi w oknie piękna, 
młoda kobieta. Twarz ma blada, zm ęczoną; 
w  raz tęsknoty na niej sie rozsiadł; usta cier­
pień em moralnem skrzywione, oczy na pół 
łzawe

Smutne myśli ją og rniaj : .P o  c* ży le?  
zadawała sobi pytanie. Dziecię jc łata moje 
ostania tajem ic a ; potem . atrzała n na złamane 
źyci matki, zbolałej wctąf znękanei; potem lo, 
co  się s a ło l  Teraz chronić się przed lud żm , 
ukrywać i udawać obłąkana, aby uni nać po­
ścigu  Wi in iem  jest m, niewolnicą ciężkiego  
losu. Więzi n ma w tern oociechę, że kiedvś 
o w orzą mu bramę więzienną i odzys a w ol­
ność. A a ? ja nigdy nie będę swobodna, n gdy 
szczęśliw ą!

Jak szczęśliw i ci tam, co  tak ciężko w  ogro­
dzie pracują! C> to ?  Do bramy zdąża ktoś nie 
zna.n . B ż e l to oni

Roz wO tylko widziałam, ale nie zapom nę 
nigdy, lo agent połićy I Już mnie odkryli, po­
chwycą, za iją, u y ś ą c ,  ż m go zam ordowałał

Zerwała się, odbiegła od okna, a tymczasem  
do bramy zadz o ił Stu rt i gdy mu otworzono, 
kazał się zaprowadzić do dra Bu tona.

— Jan jakób Austin -  o zedstawił się Stuart.
—  Czem mogę sł ży ć ?  -  zapyM  dr Barton, 

człow iek  bardzo m iy , przejmy.
— Przychodzę ż polecenia dra Austina.
-  Czy to krewny vana?
— Bardzo daleki, ale ja mieszkam u niego, 

zaprawiając się co  nieco do medycyny.
-  N echźe się p in  ro gości. Proszę bardzo. 

Dr Austin jest moim erd cznym przyjściem, 
w ięc mila mi poznać jego kuzyna, jakież to p n 
ma zlecenie do m nie?

— Prosił mn e, abym odwiedził jego pupilkę, 
którą tu niedawno u pa a umieścił.

- A! pannę Lyn 1 Zapewne o  mej p .n  
m ów i?

Stuart zbił się nieco z tr p \  bo nie w ie­
dział, że pod tern n zwiskiem  Leonora tu prze­
bywa. Nie odpowt dając na pytanie, czekał, 
jakby milczeniem chciał p tanie potwierdzić.

-  jakże sL  m iew a?
-  Wyborni Jej ch roba była w łaściw ie  

tylko Sitnem rozdrażnieniem nerwów.
-  ja jej nie znam wprawdzie, ale dr Austh  

życzył so  ie. abym ją zobaczył i zdał mu spra­
wę, jak wygląd ■*, jatefe sprawia wrażenie, leżeli 
pan zechce n to zezw olić, to proszę mnie ej 
pani prz dstawić

-  Bardzo chę(n’e i ow szem ; to jej nawet 
sprawi przyjemność, gdy pozna kuzyna sw ego  
opiekuna. Ona jes' zupełnie przytomna, jak my 
obaj. Cała sar wa ogranicza się do tego, iż so ­
b ie uroiła, że ją chcą uw ęzić < zamordować.

Dr Austin polecił mi zapytać się jeszcze, 
czy nie oyłoby korzystnem zmientć jej m iejsce 
pobytu ?

Hm! to moźltwe. ale musiała y  m ieć sp o­
kój, ciszę i nie stykać się z ludźmi bo cierpi 
na antropofobię. Dojiero zwolna, gdy się już 
całkow icie uspokoi, będzie można otoczyć ją 
d branem towarzystwem Zaraz pan zobaczy pu­
pil <ę sw ego kuzyna.

Dr Burto i zadzwonił i rozkazał wchodzącej 
doz< rczyni, aby poproś ta n* chwilę pannę Lynn.

D zorczyni p o s z ł« spełnić zlecenie. Zapukała 
do dr wi pacycntki.

—  Czy to joanna? — odezw ał aię g łos  
z  wewnątrz.

-  Tak panienko, to ja Czy mogę wejść.
Drzwi się cfwor yły. Leo ora Arnym stanęła

w  progu
-  Czego sobie loanna życzy?
-  Pan doMor prosi na crtwilk? do siebie, 

bo tam cze-a  jakiś m od y  pan
-  Tak? Zaraz przyjdę, ale wpierw muszę 

się umvć i przebrać. P isząc list oblałam się atra­
mentem. Proszę ml prz nie ć gorącej wod-r i zo- 
stawić ją za drzwiami; tymczasem będę się prze­
biera a.

Służąc* sł<? oddaliła, a Leonora w łożyła prędko 
kap msz na głowę, zarzuci a p is z c z  na siebie 
i cicho, o troznie przesunęła się przez korytarz 
i boczne schody *<u ogrodow . Przebiegła g> 
prędko i znikła na ulicy.

T ym czaszn  rozmawiali obaj panowie o e n  
i o ow e , ale g ty pól godziny uptynęto, a pa 
cyc it a nie przycnodziia, zac ął niecierpliwić 
się dr B irton i posiał dziewczy <ę ponownie 
pa mą.

Dozorczyni wróciła bardzo zakłopotana.
-  Nie.na panny Lynn.
-  Dokądże wvszta ? -  spytał dr Bu ton, 

co olw ie zaniepokojony.
- Nie wiem. Gdy jej powiedziałam, że p a i  

doktor na n ą  czeka, kazała mi przynieść g o ­
rącej wody do mycia i postawić ją za drzwi >mi 
pokoj . Mówi a, że aię musi przebrać i myć 
ręce z iramentu. W dę posta wił m, ak ka ala 
i p >szła do mnych chorych Gdy teraz zajrzą 
łam do p ikoju, panny Lynn i »ż nie było a woda 
został i orzed drzwiami nietknięta

Co lo jest?  — zaw ołał dr Burłon. -  Nie­
zaw odnie dost ta napaau gwałtownego rozdra­
żnieni^.

-  Czy p nna Lynn wied iała że tu k oś  
czeka na n ą ?  -  zapylał St ia l dozorczyni.

-  ja jej powiedziałam, że je t ja h  miody
pan

-  A na co ?  kto kazał o  tern m ów ić? -  
rzeki Stuart opryskliwie.

-  Niech loanna poszuka pan Lynn w  ko 
rytarzacn i w  ogrodzie rozkazał dr Barton.

-  Proszę pa »a panie doktorze, zapr wadzić 
mnie natychmiast do pokoju zbiegtei pacyentki, 
a jeżeli oan się domyśla, gdz e się ukryła, pro­
szę  ją natychmiast sprowadzić — rzeki Stuart 
tonem sta owczym  i energicznym.

Dr B rfon zd miał się obrazi', to też po­
ważnie i z wielką godność ą odpowiedział:

-  P zw oli pan sobie powiedzi ć, że to zu­
chw alstw o prawdziwe, r zkazyw ać w  moim za ­
kładzie. Pacyentam ja się opiekuj*, |a  tu roz­
porządzam, a jeżeli picyentka widzieć kogoś 
nie chce ja jej zm uszać do tego nie będę.

Ba dzo u b o lw a m , że pa u to nie miłe, 
a !e mimo tego ponawiam st now czo m ją prośbę.

-  A |a powtarzam, iż j?j nie spełnię.
-  W takim razie muszę t go żądać i w e­

zw ać pana, abyś me żąda ie sp łnił.
-  Kto pan jesteś, że  ośm ielasz się  w  ten 

sp osób  przem awiać?
-  jestem ajent m policyi ł pr^ybyw^m tu, 

aby spełnić obowią ki urzędowe. Proszę mi nie 
przeszkadzać w  urzędowaniu.

joanna wrócita z  doniesieniem , że panny 
Lynn niema nigdzie w  zakładzie. S  uart, ie 
oglądając się na doktora, rozkazująco zwrócił 
się  do |oanny.

-  Proszę mnie natychmiast zaprowadź ć  do 
pokoju pan iy Lynn.

Tyle było siły  w  tym rozkazie, że jonna, nie 
czekając, co kto na to powie, wybiegła a za nią 
pospieszył St art.

Rozejrzał się dokładnie w e w skaż mym so ­
bie p koju.

-  Proszę dobrze się przypatrzyć, czy nie 
brakuje tu którego z ubrań pa my Lynn.

-  Niema kapelusza i płaszcza -  odpo­
w iedzia ł' jonna - a były na w ieszadle.

Dr. Burton, który chw ilow o osłupiał ze zdu­
mieni*, zjawił się  także w  pokoju swej pacjentki 
a oddaliwszy joannę, zapytał g iew nie:

-  Co lo w szystko ma znaczyć? Żądam 
wyjaśnienia. Czy dr. Austin pana fu przysłał?  
Czeg> policja szuka u panny Lynn.

-  Dr. Ausdn nie przysłał mnie w cale -  
rzekł Stuart poważ ie. — Ten zacny czł wiek  
nawet nie przeczuwa zapewne, 'jakie podejrze­
nia ciążą na jego pupilce. Zdaie mi się, że 
pańska pacjentka uciekła. Czy ona n e była pod 
dozorem ?

-  Nie było potrzeby. Mówiłem już, że jest 
zupełnie zdrową na umyśle, a jedynie rozdraż­

nianie nerwowe jej dokuczało. Tacy chorzy nie 
zostają pod dozorem i mogła sw ob d ■ e cho­
dzić po zakładzie. a nawet wychod ić z niego.

A w ięc u c ek ła l -  zaw ołał Stuarl. -  
Przepraszam, że pan< iepokoiłem. Do widzenia, 
panie doktorze.

To rzektsz , oddalił się Stuart z zakładu  
<zy ko i wypadł na ulicę. Stanął bezradny, zły, 
2akłopot ny.

-  I znowu zniknęła! -  m yślał z gory­
czą -  a ju: bytem tak blisko celu I

• *•
L nora opuściw szy zakład, wsiadła da pierw­

szej napotk nej karetki i kazała się obwozić, 
jak osoba chcąca żyć ruchu, a nie mogąca  
wiele chodzić. Myślała, co teraz robić? Wyje­
chać z Chicago nie podobna, bo niezawodnie 
na w szys kich dworcach cza uje na ■ ią olicja. 
Zna|omych me ma, prócz Kate Scaton, * ię c  
n em *  s ę  u kogo schronić. Mśmowoli zucila
0 iem na książkę inseraiową, zaw  eszouą w  ka­
retce Machinalnie zaczęła ją przeglądać.

Wpad jej w  oczy ano s  jakie ś  byłej śp ie­
waczki operowej, k óra udziela lek ji śpiewu
1 sposobi mtode panny do sceny.

To jej sie uśmiechnęło
Pomyślała sobie, że lei w  takim zakład;ie  

nikt nie będzie szu k a . Ta i postanowiła się  
s  hro ić -  tam kazała łukro i się zaw ieść.

Karetka zatrzymała się w  ubocznej u liczce, 
p zed domem skromny n, pzylegającym  do ogro­
du- Nad drzwiami był napis: „Szk ła śp ew u  
panny Ha is “.

Leonora zadzwoniła, w e drzwia h ukazała 
się  k. Pic a około h t  pięćdziesięciu.

Znać było leszcze, że kiedyś była pkkną. 
Dziś miła, sympatyczna, uprzejma.

-  Czy mogłabym się  widzieć z  panną Har­
ris?  — zapyta a Leonora.

-  Proszę, |a leste .
-  Przybywam tu wskutek anonsu pani.
-  A, proszę pani, bardzo mi przyjemnie.
Zaprowadziła Leonoię d )  saloniko, mają­

cego wszystkie cechy cktorskiego nieładu i aktor­
skiej fanta ji. Duża szychu, dużo św iecid  ł, m ałp  
sm a u i powagi.

-  A w ięc czytałaś panf mój an on s?  Czy 
pani chce do sceny się sp osobić?

-  Tak pani. Chciałabym zosfać śp iew aczką, 
oczyw iście, jeżeli pani uzna, że pos dam głos  
i zdolności zarówno muzykalne jak i sceniczne.

-  To można prędko ocenić -  rzekła panna 
Harris uprzej ie.

Widząc dziewczynę piękną, o p o s ła li*  praw­
dziwie uroczej, inteligentna, skromną, dobrze 
wychowaną, co  od pierwszego rzutu poznała, 
ucieszyła się sb ra  śp iew aczk i takim nabytkiem.

Obliczy a odrazu, jakie korzyści mieć będzie 
z  ta«ie| kandydatki do sceny. Niezwykła jakaś 
kandydatka! Więc z największą sło  tyczą rozma­
wiała z Leonorą:

-  Czy mogę proMć o podanie mi nazw iska?
- jestem Len* Voss.
-  Czy pani źyc y  sobie zaraz rozpoczął 

naukę ?
-  Tak, skoro tylko zna|dę jakie um iesz­

czenie. jestem tu zu ełnie obcą. w ięc nawet n ie  
wiem , przykim z m ieszkać bvm mogła. Ona- 
w i m się  trafić nie na sw oje towarzystwo. Sie­
rota, bez przyjaciół ł znajomych, potrzeoowała- 
bym też życzliwej rady i opieki. Posiadam  
wprawdzie dostateczne zupełnie fundusze, m oże  
raw et więcej niż mi pt trzebi, ale przyjaciół za  
pieniądze nabyć nte można...

Mówiła to szczerze bo stara śpiew aczka  
wydala jej się bardzo sympatyczną i u:zuta do 
niej jakiś serdeczny pociąg.

-  jeżeli tylko pani pozwoli, lo najchętniej 
usłużę ci rad* i opie ą

Przedew zystkiem muszę powiedzieć, kim 
jestem. Si rota, posiadam do *ć znaczny m < ątek, 
od którego pobieram regularnie procenta. Po  
śmierci rodziców wyznać ono mi opickuną. Czło­
w iek to zły, dokucdiwy. Uparł się, aby mnie 
wydać za sw ego syna, k óry mi był wstrętny. 
Opiekun czyhał na mój maiatek i chciał nim  
siebie i syna sw ego wzbogacić Gdy sta ow czo  
odmówiłam, tak mi dokuczał tak po prostacka 
ze mną się < b .hodził, i z  musiałam uciec i ukryć 
się w  Chicago.

-  Dobrze pani uczyniłaś.


